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POLITYKA RADY MIASTA GDAŃSKA WOBEC WŁADYSŁAWA IV WAZY
ŚWIETLE MEDALI GDAŃSKICH

Znaczne ograniczenia handlowe i pokaźne wydatki na rozbudowę własnych umocnień musiały
dać się we znaki gdańszczanom. Przez kilka następnych lat w Gdańsku powstały liczne medale
wychwalające nie królewskie zwycięstwa, ale przede wszystkim ukazujące korzyści z zawartych
rozejmów czy pokoju z Moskwą, zawartego w Polanowie z 1634 roku1. Ilość medali wykonanych tak
dla króla, jak i na wewnętrzne potrzeby miasta jest imponująca (drugi podobny zespół medali
powstanie po zawarciu Pokoju w Oliwie w 1660 roku). Obok donatyw Gdańsk wystąpił z serią medali
bez roku z tematyką religijno-pacyfistyczną2. Literatura medale te kojarzy z rozejmem w Sztumskiej
Wsi, były to jednak medale miejskie, a nie królewskie, stąd tylko sygnalizujemy pewne zagęszczenie
medalierskiej ofensywy Gdańska w propagowaniu korzyści będących następstwem traktatu
pokojowego. W 1636 roku w mennicy Gdańskiej powstaje jedno z polskich arcydzieł Sebastiana
Dadlera3. Medal ten szeroko omówiła Maria Stahr4, szczegółowo objaśniając widoczne na nim sceny.
Dla nas jest istotne, że Dadler, będąc protestantem, właśnie w Polsce w protestanckim Gdańsku znalazł
miejsce dla rozwijania swojego talentu. Nic dziwnego, że jako protestant znalazł wspólnotę ideową z
wizją świata dominującą w Radzie miasta. Medal ten powstał z inspiracji dworskiej, gdzie sformowano
oczekiwania a być może dostarczono graficzne szkice, według których pracował Dadler. Trzeba brać
pod uwagę, że ten sam temat zapewne nieco inaczej widział w warstwie symbolicznej artysta
wychowany w kulturze protestanckiej. Cała kompozycja obok treści informacyjnej, nawiązujące do
sukcesu Władysława IV pokazana jest według wizji świata opartej na protestanckim nauczaniu.

01. Medal Chwały królewskiej wybity w Gdańsku bez odniesień do miasta w 1636 roku.
Aw.:  Władysław IV na koniu w kapeluszu rajtarskim w zbroi okrytej krótkim płaszczem, przy

nim hetmani Kazanowski i Radziwiłł, na czele wojsk, u stóp króla składający hołd dowódcy
moskiewscy, na tle panoramy Smoleńska przedstawienie składającej sztandary armii moskiewskiej,
małe głoski: S D, w otoku: DEI OPT: MAX:AUSPICIO ONVICT: VLADISLAI IV POL:SVECIAQ
REG ARMIS VICTORIC: SMOLENSCǓ OBSIDIONE LIBERATǓ MOSCI SVBIVGATI SIGMA
DUCES PROSTRATI(mocą Boga najlepszego i najwyższego zwycięskimi wojskami niezwyciężonego
Władysława IV króla Polski i Szwecji Smoleńsk został uwolniony od oblężenia Moskwicini popadli w
niewolę, chorągwie i książęta (ich) rzuceni na ziemię).
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1 Dzieje Polski, pod red. J. Topolskiego, Warszawa 1997, .s. 323.
2 J. Dutkowski, A. Suchanek, Corpus Nummorum Gedanensis, Gdańsk 1997, poz. 556-558, 565-567. 
3 Sebastian Dadler był medalierem niemieckim, działającym w Norymberdze, Augsburgu, Hamburgu, (od około 1619 roku, który około
1635 roku pojawił się w Polsce, realizując kilka zamówień dla polskiego dworu. Należał w tym czasie miał prawo swobodnego
realizowania medali dla różnych władców, niezależnie od mennicy z jaka miał aktualnie kontrakt. Jego pierwszy medal zamówiony
przez Władysława IV związany był ze zwycięstwem smoleńskim, zamówiony został u artysty przez Krzysztofa Radziwiłła w 1634
roku. Kolejny został zamówiony u artysty w 1636 roku, już przez dwór królewski. Medal ten powstał w Gdańsku, i został wybity przez
Dadler, jako kolejny nawiązujący do zawartych rozejmów; więcej na temat medali Dadler zobacz: A. Więcek, Sebastian Dadler, medalier
Gdański XVII wieku, Gdańsk 1962.
4 M. Stahr, Medale Wazów, Ossolinem 1990.



Rw. W otoczeniu swoich wojsk Władysław IV w zbroi opasanej szarfą dowódcy z buławą w
dłoni udziela posłuchania posłom moskiewskim i tureckim, za królem zwycięska armia, u dołu pod
kamieniem drobna data 1636. W otoku:�ET�BELLO�ET� PACE�COLENDUS�
TVRCAE�PACEM. FERENTES� ET� SVECI� ( Godny czci na wojnie i w pokoju, Turcy pokój
ofiarowujący i Szwedzi)

Sygnowany: SD, S. Dadler, śr.80mm, złoto, srebro, Gumowski(1938)5. Stahr.466; 

Nie wiemy, kto był inspiratorem wyobrażenia Władysława IV na koniu w otoczeniu konnego
orszaku, ale Dadler zrealizował ten zamysł w perfekcyjny sposób, budując całą emocjonalną scenę.
Król na koniu przyjmuje hołdy jako zwycięski wódz, przed którym korzą się tureccy jak i moskiewscy
wodzowie. Zgodnie z barokową tradycją medal ten nie musi być realistyczny w szczegółach, stąd
łączy on w sobie kilka różnych zdarzeń, a napis ma wymiar ponadczasowy niezwiązany bezpośrednio
z głównym tematem medalu, jakim jest pokój. Inskrypcja: ET BELLO ET PACE COLENDUS (godny
czci na wojnie i w czasie pokoju). Nie jest opisem sukcesów, ale próbą przedstawienia Władysława
IV jako władcę idealnego7. Ta panegiryczna formuła, bliższa jest protestanckiemu ideałowi dobrego
króla, niż polskiej czy sarmackiej tradycji rozumienia roli i pozycji króla. Był to jeden z pierwszych
medali zamówionych w Gdańsku, a wymodelowanych przez przybyłego do Polski Sebastiana Dadlera,
który na wiele lat osiadł w Gdańsku8. Dadler tutaj oddał ducha, własnych doświadczeń, bo z Niemiec
do Polski wygnała go tocząca się w Niemczech od kilkunastu lat długoletnia wojna, nazwana potem
trzydziestoletnią. Dla wielu Gdańszczan Władysław IV wydawał być się idealnym władcą, który
wiedział jak i kiedy zakończyć toczące się konflikty. Medal przecież ukazuje symboliczne zamknięcie
konfliktów z Moskwą, Turcją i Szwecją. 

Wybity w 1636 roku medal otwiera pewien cykl medali tryumfalnych, do których włączyła się
i Rada miasta Gdańska, emitując medale na cześć Władysława IV w 1642 i 1644 roku, także
ofiarowując królowi medale z okazji zaślubin w 1637 i 1646 roku. Jednak zanim je omówimy, musimy
wrócić do roku 1637 roku, kiedy to Władysław IV poślubił Cecylię Renatę, córkę cesarza Ferdynanda
II, jeżeli przyjąć, że zawarty na 26 lat Rozejm ze Szwecją, gwarantował Gdańskowi nieskrępowany
rozwój handlu na najbliższe lata. Natomiast zapowiedź ślubu z córką cesarza, czyniła w mniemaniu
gdańszczan, Władysława jednym z największych władców ówczesnej Europy. Wobec trawiącej
Europę, a szczególnie Niemcy wojnę, taki sojusz otwierał przed miastem wręcz nieograniczone
perspektywy. Polska mająca przez króla zagwarantowany pokój na wszystkich swoich granicach,
stawała się bardzo ważnym miejscem na handlowej mapie ówczesnej Europy. Nic zatem dziwnego,
że Gdańsk ślub postanowił uhonorować w wyjątkowo godny sposób. Wspomnieliśmy o decyzji Rady
miasta, aby wręczyć parze młodej z okazji ślubu olbrzymi dar przekraczający 1200 dukatów. Do
Gdańska został ściągnięty z Bydgoszczy medalier Jan Höhn, który przystąpił do prac nad medalem
ślubnym. Zastanawiające, że medal ślubny zamówiono u początkującego artysty jakim był jeszcze
wtedy Höhn, a nie u Dadlera, ale być może okazało się, że Dadler już realizuje na specjalne
zamówienie dworu medal ślubny. Gdańsk wsparł zapewne i ten projekt, umożliwiając równolegle
wybijanie w swojej mennicy medali ślubnych zarówno modelowanych przez Höhna jak i Dadlera.
Rada miasta zamówiła de facto dwa medale, oba wyraźnie nawiązujące do zawartych wcześniej
traktatów pokojowych. Jak widać sam ślub był tutaj raczej pretekstem do przedstawienia politycznej
oceny tego związku. Medal ten jedynie w symbolice połączenia dwu orłów polskiego z tarczą Wazów
i cesarskiego z tarczą Habsburgów pośrednio nawiązywał do samego aktu ślubnego. 

Sebastian Dadler nie był w tym też całkowicie odkrywczy, jako że liczne i podobne medale
ślubne tworzył już norymberski medalier Chrystian Maller9 na przełomie XVI i XVII wieku, sięgając
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5 M. Gumowski, Medale Władysława IV,  WNA  r. 1938, s. 
6 M. Stahr, Medale Wazów…, s. 117.  
7 Szerzej omówiła ten medal Maria Stahr., Medale...s, 119/121
8 Obok wspomnianej pracy Więcka, poświęconej temu artyście w 2007 roku ukazała się nowa monografia niemiecka, Hermann Maué,
Sebastian Dadler 1587 -1657, Medaillen im Dreißigjährigen Krieg, Nürmberg 2008
9 Medale Chrystiana Mallera, opisał: H. J. Erlanger , Nürnberger Medaillen, t.1/2, Nürnberg 1985.



dla klasycznej już wtedy emblematyki Alcatiusa czy Cezarego Ripy10. Obok korzystania z pomysłów
i wzorców innych artystów, tacy medalierzy jak Dadler czy Höhn szukali inspiracji w emblematyce,
przenosząc i komentując artystycznie publikowane tam kompozycje ikonograficzne. Samo
wyobrażenie pary młodej zaczerpnięto z emblematycznej grafiki Jana Sadelera. Scena ta zatytułowana
MANUS MANUM LAVAT (ręka rękę myje), stała się główną inspiracją dla Dadlera do stworzenia
klasycznej kompozycji medalu ślubnego11. Wyobrażenie to przedstawia młodą parę podającą sobie
ręce przy zakrytym obrusem małym stoliku (symbolicznym luterańskim ołtarzu)12.

02. Medal bez daty, z okazji ślubu Władysława IV z Cecylią Renatą1637 r., 
Aw.:  Scena zaślubin: Władysław IV i Cecylia Renata podają sobie ręce przy stoliku, w tle

wyobrażenie św. Ducha pod postacią gołębicy w promieniach, nad nim unoszące się w chmurach
amorki wieńczą parę królewską, inne grają hymny na instrumentach, wokoło w dwu wierszach:
WLADISLAUS IV�POL�SVEC�Q�REX� ET CAECILIA RENATA ARCHIDUX AUSTR.SPONSI
AUGUSTRIMI�  // HUNC GENUI BOREAS HAEC NOMEN DUCIT AB AUSTRO� REGIBUS HIS
MUNDI PLAUDIT UTRUMQUE LATUS (Władysław IV król Polski i Szwecji oraz Cecylia Renata
arcyksiężniczka Austrii najdostojniejsi małżonkowie // Tego zrodził Boreasz, Ta wywodzi swój ród z
Południa, królewskim małżonkom dają poklask obie strony świata).

Rw. Bogowie antyczni Mars i Minerwa podtrzymują koroną królewską nad dwoma płonącymi
sercami, w które wpisano herby rodowe. O góry chmury z których tryskają promienie słońca, w dwu
wierszach napis: õAUSPICJE QUAM FAUSTO COEANT IN FOLDERA NETU� SARMATIA
LIBERTAS AUSTRIACUM IMPERIUM�  // DI RERUM DOMINI FACIANT PLACIDIQUE DIQUE�
GAUDEAT UT TANTIS ISTUD ET ILLA BONIS�  (spójrz jak w szczęśliwym związku łączą się
przymierza: wolność sarmacka i cesarstwo austriackie. Bogowie, władcy dziejów niech uczynią go
(związek) zgodnym i trwałym, ażeby tak wielkim szczęściem cieszyło to (cesarstwo) i owa (wolność)
sarmacka).

S. Dadler, śr.67,8mm, bez symboliki gdańskiej: złoto, srebro, Więcek.102; Stahr.47; CNG.56213.

Na władysławowskim medalu Dadler umieścił gołębicę w tarczy słonecznej, trzymającą dwa
anioły w promieniach słonecznych (Gołębica to symbol Ducha świętego, według tradycji
protestanckiej, zawsze patronującego zaślubinom). Duch Święty potwierdza swoją obecnością
ważność związku przypieczętowanego uściskiem dłoni. Nad królem i królową anioły trzymają wieńce,
a pozostałe anioły zajmują się muzykowaniem. U samej góry fragment tarczy słonecznej z
promieniami, symbol opieki Boga Ojca, który czuwa nad pomyślnością związku. 

Kotara po obu stronach dopełnia kompozycji zamykając ją w dworskiej przestrzeni.14 W tym
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10 Alciatus A., Emblemata cum facili compendiosa explicationis, que obscura illustrantur, Mediolan 1610, Ripa C. Della piu che
novissima Iconologia. Nella quale si esprimono varie Imagini di Virtu, Vitii, Affetti, Passioni Humane, Arti Discpline, Humori,
Elementi, Corpi Celestii, Provincie d’Italia, Fiumi et altere materiae infinite utili ad ogni stato di Persone, Padova 1630, wyd. polskie,
Ikonologia, Kraków 1998.
11 Miedzioryt Sadelera zamieścił P. Schmidt, Die Deutsche Hohtzeismedaille, w: Deutsche Jahrbuch Für Numismatik, 1939, s.26, to
graficzne przedstawienie ślubu skomentowała szczegółowo: Maria Stahr, Medale …, s. 138. 
12 Luteranizm zakładał dużą skromność w używaniu przedmiotów i naczyń liturgicznych, stąd luterański ołtarz był przykryty białym
obrusem, na którym mogła się znajdować jedynie Biblia w przeciwieństwie do liturgii katolickiej.
13 J. Dutkowski, A. Suchanek, CNG, Gdańsk 1997. 
14 Porównaj też interpretacje M. Stahr., Medale, s.138-140.



wypadku Dadler niezwykle atrakcyjnie skomponował rewers tego medalu. Ukazując króla i królową
pod postacią antycznych bogów Marsa i Minerwy stojących twarzami ku sobie, ze wszystkimi swoimi
atrybutami, przy zawieszonych na taśmie dwu sercach skrywających tarcze rodowe Wazów i
Habsburgów i pod wspólną koroną, nawiązał do modnej w owym czasie antykizacji. Podejmując się
prac przy medalu ślubnym, Dadler mający już w swojej karierze wiele podobnych medali, wykorzystał
motywy swojego pracy sprzed lat, gdzie jako główny temat ukazano stół jako ołtarz z płonącymi
sercami oraz gołębicą symbolizującą Ducha Świętego i aniołami sprzyjającymi młodej parze. Było
to jednocześnie bardzo proste przesłanie, bez specjalnie głębokich znaczeń symbolicznych, gdyż było
w modzie przyrównywanie władców, w tym i Władysława IV, do antycznego boga wojny.
Okolicznościowe napisy uzupełniają tę niezbyt skomplikowaną symbolikę15. Medal ten, powstały w
Gdańsku a skomponowany przez Dadlera, wychodzi z tradycji protestanckiego widzenia sakramentu
ślubu. Stół nakryty obrusem to właściwie nic innego jak luterański ołtarz, na którym nic poza biblią
nie powinno się znajdować. U góry za tarczą słoneczna kryje się Bóg Ojciec, przedstawiany potem
na wielu medalach i monetach gdańskich z napisem hebrajskim IHWH (Jahweh),16 lub jako oko
opatrzności, często zamknięte w trójkącie. Trójkąt, podobnie jak koło czy sześcian z racji swojej
matematycznej doskonałości należał do symboli często wykorzystywanych w emblematyce. Pewne
postaci modne w protestantyzmie, a sięgające korzeniami antyku, zostały zaadaptowane jako
uniwersalne symbole przez katolicką jak i protestancka sztukę. Pierwsze takie motywy były szeroko
stosowane w sztuce protestanckiej, a poprzez swój uniwersalizm trafiły do potocznej świadomości
także katolików.  Do takich symboli o protestanckim rodowodzie należało przedstawienie Ducha
Świętego pod postacią gołębicy zawsze zawieszonej na niebie nad parą młodą . 

Duch Święty. Jak pisze T. Panfil ;... pod postacią gołębicy - pojawia się w sztukach
plastycznych, także i w medalierstwie, najczęściej pod postacią gołębicy.

Symbol ten oparty jest na ewangelicznych opisach Chrztu Chrystusa:
A gdy był Jezus ochrzczony, wnet wystąpił z wody:
A oto się otworzyły iemu niebiosa: y widział Ducha Bożego
zstępującego iako gołębicę y przychodzącego nań. ( (ewangelie: wd. Mt. 3, 16; Mk. 1, 10; £k.

3, 22).
W taki właśnie sposób przedstawiano Ducha Świętego w scenach biblijnych: stworzenia świata,

Zwiastowania, Chrztu w Jordanie.17 Symbol Ducha Świętego - gołębica w płomienistej glorii - w
medalierstwie polskim najczęściej pojawia się na dwóch typach medali: omówionych powyżej
medalach chrzestnych ze sceną Chrztu w Jordanie oraz na medalach ślubnych. Rolę tego symbolu na
medalach ślubnych wyjaśni komentarz Stanisława Reszki napisany do alegorycznego obrazu Kościoła:
„Widzisz, jak posługujący kapłan daje ślub mężczyźnie i kobiecie, którzy sobie nawzajem podali
prawice. Dochodzą do tego pewne słowa, które za kapłanem powtarza każde z małżonków, co staje
się sakramentem. Zostaje bowiem wlana niewidzialna łaska i specjalny dar Ducha św., dzięki któremu
ci, którzy zostali zaślubieni stają się silniejsi do zachowania ciągłej zgody i małżeńskiej czystości,
mocniejsi również do znoszenia wszelkich niegodziwości życia, mocniejsi do wychowywania
potomstwa w pobożnych obyczajach, dla którego przede wszystkim zawierane jest małżeństwo...” 

Uniwersalność chrześcijańskich przesłań tak w katolicyzmie jak i w protestantyzmie sprawia,
że wiele podobnych elementów pojawia się w sztuce niezależnie od pochodzenia dzieła. Warto jednak
odnotować, że to protestantyzm wcześniej i skuteczniej sięgnął po medal dla potrzeb walki religijnej,
zaganiając dla siebie szereg obrazowych emblematów, takich jak tetragram imienia Jahwe, oko
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15 Zobacz:. T. Panfil, W Boskim kręgu..., o niektórych motywach antycznych na polskich medalach XVI i XVII wieku, Przegląd Nu-
mizmatyczny, 2/41/2003, s.6, gdzie przywołuje zapisy ówczesnych historyków polskich przyrównujących króla do Boga Wojny
Marsa. 
16 W alfabecie hebrajskim nie było znaków dla oznaczania samogłosek, dlatego też zapis słowa sześciogłoskowego miał jedynie
cztery znaki. F. R. Webber, Church symbolism an explatation of more important symbols of the Old and New Testament, the primi-
tive, the medieval and the modern Church, Cleveland 1938, s. 26, 52
17 Od X wieku Ducha Świętego niekiedy ukazywano pod postacią człowieka. Zwyczaj ten został zakazany w 1623 r. przez papieża
Urbana VIII: Schmidt Die Deutsche…, s. 111n.



opatrzności, promienie słoneczne jako przejaw Boskiej opieki, czy gołębicę symbolizującą św. Ducha.
O ile renesans ze swoimi antycznymi nawiązaniami znalazł swoje miejsce w katolickiej sztuce
religijnej, to tematyka biblijna przyszła wraz z kontrreformacją18. 

Poza ołtarzem, wiązanym ze ślubem, który najpierw zaistniał w sztuce protestanckiej a potem
został powszechnie zaadaptowany przez cały ówczesny chrześcijański świat dla skojarzeń z
małżeństwem, było wyobrażenie symbolu Boga Ojca. Medal Dadlera bardzo delikatnie wprowadza
ten symbol w krąg odbiorcy katolickiego jakim był dwór polski. Na medalach inspirowanych
katechizmem Lutra, Boga Ojca przedstawiano w glorii z chmur najczęściej z zapisanym po hebrajsku
słowem Jahwe, a później pod postacią oka opatrzności, zamkniętego w wieńcu z chmur lub w tarczy
słonecznej. Symbol ten przyjął się w okresie Renesansu, początkowo w krajach ogarniętych
Reformacją - głównie Niderlandy i Niemcy - by następnie zostać przejętym przez sztukę katolicką i
rozpowszechnić się w całej Europie. O ile na ślubnych medalach Dadlera symbol jest wyraźnie
wyeksponowany, to na tym medalu na wersie widzimy jedynie ślad zarysu tarczy słonecznej, na
odwrocie już śmielej go wyobrażono postaci kłębowiska chmur wewnątrz tarczy słonecznej. 

O tym, że nie jest to dekoracja, przekonuje nas umieszczenie tego symbolu najwyżej w całym
przedstawieniu. Tutaj znowu musimy odwołać się do T. Panfila: „…ten jeszcze ukryty i
niejednoznaczny symbolizował tetragram imienia Boga Ojca. Tetragram symbolizował Boga
Stworzyciela i wyobrażał Jego stałą obecność w świecie oraz opiekę sprawowaną nad ludźmi:
„Pomocą naszą jest imię Pana” głosił wszak psalm 12 (wers 8). Umieszczano go zawsze u samej góry
medalu, nad reszta przedstawienia, zgodnie ze słowami Biblii:

A święte imię Jego na wysokości (Izajasz. 57, 15)
Promienie glorii otaczającej tetragram oznaczają obecność Boga oraz Jego miłość do 

ludzi…”19.
Zwracamy tutaj uwagę na istotę medali tworzonych w Gdańsku. Wprawdzie ten medal nie był

zamówieniem gdańskim, ale dzieło Dadlera współgrało z mistyką i sposobem myślenia na temat wiary
i małżeństwa przez Gdańszczan. Dadler przybywając do Gdańska znalazł tutaj środowisko
współgrające z jego wizją świata ukształtowaną poprzez protestantyzm. W Gdańsku powstał szereg
jego dzieł nawiązujących do codzienności, wybijał on okazjonalne medale religijne z okazji chrztu
czy też małżeństwa. Te medale, bez motywów gdańskich, były jednak w Gdańsku wybijane i tutaj
kupowane, a Gdańszczanie świetnie rozumieli ich symbolikę czy ideowe przesłania. Dydaktyzm sztuki
protestanckiej współgrał z emocjonalnymi oczekiwaniami mieszkańców Gdańska20, którzy chętnie
się medalem posługiwali, często obdarowując nimi siebie nawzajem. Omawiając dwa królewskie
medale ślubne widzimy, że oba czerpały z podobnej źródeł sztuki protestanckiej traktującej
małżeństwo jako jeden z najważniejszych aktów życiowych. W tym jednak wypadku, treści religijne
zostały nieco ograniczone na rzecz treści politycznych, gloryfikujących władcę jako patrona pokoju,
widzianego pod postacią Herkulesa. Odwołanie do antycznego bohatera miło łechtało próżność
Władysława IV, choć to nie tyle Herkules, ale jego czyn jest tematem tej sceny. Pokonanie mitycznego
Cerbera, przyrównano do zlikwidowania zagrożenia, jakie z trzech stron otaczało Rzeczypospolitą, 3
ucięte głowy Cerbera to trzy pokonane kraje. Moskwa, Szwecja i Turcja. Dwie tarcze symbolizowały
związek dwu dynastii Wazów i Habsburgów, poprzez małżeństwo trwających we wspólnym sojuszu.
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18 J. Białostocki, Czy istniała barokowa teoria sztuki?, (w:) Wiek XVII - Kontrreformacja -  Barok. Prace z historii kultury, red. J. Pelc,
Wrocław 1970, s. 201-228
9 Cytaty biblijne za: 
20 Podstawowym narzędziem religijnego wykształcenia były katechizmy Lutra decydujące znaczenie jak pisze: Katarzyna Cieślak,
Sztuka reformacji 1557-1793. Decydujące znaczenie dla ich rozpowszechniania miał fakt, że katechizmy stały się zarazem instrumentem
socjalizacji: uczyły poszanowania dla zastałych układów społecznych i politycznych. Scholaryzacja leżała w interesie państwa o kościoła
potrzebujących nowych kadr; zarazem katechizacja podejmowana w jej ramach zapobiegała rozprzestrzenianiu niepożądanych ideologii,
jako że była oparta na pewnym i jasnym źródle, jaką był katechizm Lutra, a nie na samodzielnej interpretacji Biblii, Dostosowując
cytaty biblijne jak i treść medalu do nauki Lutra i innych ojców kościoła, Dadler, Höhn czy inni artyści (nawet realizując zamówienia
katolickich władców według dostarczonych sztychów), modelowali je zawsze w duchu nauki luterańskiej. To od siły ich artystycznego
oddziaływania zależało potem, jak wiele czysto protestanckich symboli upowszechniło się lub zostało zaadoptowane przez sztukę
katolicką. 



03. Medal wybity z okazji ślubu Władysława IV z 1637 roku.
Aw.:  Dwa orły Polski i Dwugłowy cesarski z tarczami herbami wazów i Habsburgów na

piersiach, wokoło inskrypcja: +REGALE AQUILAE PROGENERANT AQUILAM.MDCXXXVII
(królewskie orły wydają na świat orła).
Rw. W ozdobnym ornamencie okuciowym z wplecionymi pąkami kwiatów i małymi główkami

lwów inskrypcja w kilku wierszach: DUM /MOSCHUM BELLO /TURCAS TERRORE / SUEQUMQE
/ OSTENDO AD PACIS FOE/ DERA MARTE TRAHIS / VLADISLAE, / TIKI DEBETUR GLORIA /
TRIPLEX, / HERKULES ET MERITO / DICERE PACIFICUS, poniżej w oddzielnym wierszu łacinka
data MDCXXXVI, u dołu IH, (Jak długo Moskwicina wojna, Turka strachem, a Szweda okazaniem
siły wojskowej (Marsa) pociągasz do układów pokojowych Władysławie – Herkulesie tobie należna
potrójna chwała i słusznie zwą cię czyniącym pokój). 

J. Höhn, śr.48mm, złoto Rühle.1928,s.255; CNG.561; 

Tak to bardziej politycznie uwypuklała rada miasta i tak zapewne ślub pary królewskiej
rozumiany w Gdańsku. Razem z tym medalem ofiarowano drugi podobny czerpiący z podobnej
symboliki. Ten ukazywał: dwa orły: polski i austriacki z tarczami Wazów i Habsburgów na piersiach
i napisem: REGALE AQUILAE PROGENERANT AQUILAM (królewskie orły wydają na świat orła).
Było to znowu otwarte wezwanie aby związek ten zapewnił Rzeczypospolitej i Cesarstwu pokój,
albowiem gdy „Dwa takie orły” wydadzą syna, za którym stanie potęga obu krajów, to nikt nie śmie
podnieść na nie ręki. Była to jednocześnie przestroga dla innych jak oczekiwanie Gdańska kierowane
wobec króla, aby mądrze takiej potęgi używał. 

Doskonale współgra z nią znany z poprzedniego medalu napis przypominający i gloryfikujący
Władysława IV jako tego, który uporał się z całym zagrożeniem królestwa: DUM MOSCHUM BELLO
TURCAS TERRORE SUEQUMQE OSTENDO AD PACIS FOEDERA MARTE TRAHIS
VLADISLAE…(Jak długo Moskwicina wojna, Turka strachem, a Szweda okazaniem siły wojskowej
(Marsa) pociągasz do układów pokojowych Władysławie – Herkulesie tobie należna potrójna chwała
i słusznie zwą cię czyniącym pokój). 

Wiele wskazuje, że medal ten nie przypadł zbytnio do gustu Władysławowi, jego wygląd
rekonstruujemy w oparciu o rachunki i ich opis w aktach Gdańska21, bowiem w przeciwieństwie do
innych jego oryginały nie zachowały się w zbiorach. Jeżeli jednak zestawimy tą treść z inskrypcją
medalu Dadlerowskiego, to zobaczymy, iż tak wiele w swoje pacyfistycznej wymowie od siebie nie
odstają: AUSPICJE QUAM FAUSTO COEANT IN FOLDERA NETU SARMATIA LIBERTAS
AUSTRIACUM IMPERIUM…(spójrz jak w szczęśliwym związku łączą się przymierza: wolność
sarmacka i cesarstwo austriackie. Bogowie, władcy dziejów niech uczynią go (związek) zgodnym i
trwałym, ażeby tak wielkim szczęściem cieszyło to (cesarstwo) i owa (wolność) sarmacka).

Tutaj też związek władców ma zapewnić trwały pokój, jakie doświadczą i cesarstwo i
Rzeczypospolita. Nie wiemy, czy inskrypcja tego medalu była dziełem li tylko Dadlera, czy adaptacją
sugerowaną przez dwór, a może przy jego powstaniu uczestniczyli i rajcy gdańscy, w swoje wymowie
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21 Zobacz: Rühle S., Die Historischen Medaillen der Stadt Danzig, w Zeitschrift des Westpreussischen Geschichtswerreins, Heft.68,
1928, s.255. 



jest zgodny z tym, co o ślubie i wypływających z niego korzyściach myślano raczej w Gdańsku, niż
na dworze królewskim, gdzie Władysław IV, wzmocniony sojuszem, raczej myślał o potrzebie
odzyskania tronu Szwecji niż kontentował się zawartym na 26 lat rozejmem. 

04. Medal wybity z okazji zawarcia układów pokojowych i ślubu Władysława IV z 1637 roku; 
Aw.:  Herkules z maczugą poskramiający trzygłowego Cerbera, o dołu w odcięciu kartusz

herbowy Gdańska, po bokach CIVIT – GEDAN / F -F, IH, w otoku: WLADISLAO IV POLONIAE ET
SVECIAE REGI HERCULI PACIFICOb

Rw. W ozdobnym ornamencie okuciowym z wplecionymi pąkami kwiatów i małymi główkami
lwów inskrypcja w kilku wierszach: DUM /MOSCHUM BELLO /TURCAS TERRORE / SUEQUMQE
/ OSTENDO AD PACIS FOE/ DERA MARTE TRAHIS / VLADISLAE, / TIKI DEBETUR GLORIA /
TRIPLEX, / HERKULES ET MERITO / DICERE PACIFICUS, 

Medalier J. Höhn, śr.48mm, złoto, srebro, CNG.560; 

Istnieje pewne nieporozumienie związane z serią medali królewskich, za ślubny jest bowiem
uważany niesłusznie medal, będący kompilacją z dwu pozostałych. Gdyby nie treść opisująca ich
wygląd zdecydowanie uważalibyśmy ten medal za główny typ medalu przygotowany z okazji ślubu.
Powodem tego jest fakt, że się wiele takich sztuk do naszych czasów dochowało, jak też i obie strony
medalu wydają się współgrać ze sobą. Połączenie dwu scen, Herkulesa pokonującego Cerbera i
zestawienie dwu Orłów (jako symboli związku dwu państw i połączenia króla z królową. Medal ten,
wybijany był nieco później przez Höhna, zapewne w celach komercyjnych.

Czyniono to zapewne za zgodą Rady, która sprzedając je mogła choć w części zrekompensować
swoje wydatki związane z uroczystościami na rzecz królowej22. W 1641 roku Rada miasta specjalnym
przywilejem zezwoliła Höhnowi na sprzedaż prywatnych medali23. Medal w takiej formie był dużo
bardziej uniwersalny i nadawał się bardziej na podarunki z okazji różnych miejskich i szlacheckich
uroczystości ślubnych, niż poprzednie, skupione na politycznych, a nie na miłosnych skutkach tego
mariażu. 

05. Późniejsza kompilacja medalu pokojowego ślubnego wybita dla ich rozprzedaży wśród
Gdańszczan. 
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22 M. Stahr, Medale Wazów, Ossolineum 1990, s. 136:  interpretując medal, jako przesłanie ślubne Władysława IV i Cecylii Renaty,
widząc w nim nawiązanie do heraldycznej formy przedstawienia tego małżeństwa. Na fakt, że źródła odnoszące się do wręczenia
tych medali o takiej wersji nie wspominają zwrócił już uwagę M. Gumowski, Medale Władysława IV,   s. 84. 
23 „…Prześwietne rada podaje do publicznej wiadomości, jako Janowi Höhnowi, który tu do wyrzynania stempli przyjętym został,
monety pamiątkowe w złocie i srebrze dozwala się wykonywać…”, pełną treść zobacz: J. Zieliński, Höhnowie ojciec i syn,
medalierzy gdańscy XVII wieku, WNA.2/1902, pag. 361/362.



Aw.: Herkules z maczugą poskramiający trzygłowego Cerbera, o dołu w odcięciu kartusz
herbowy Gdańska, po bokach CIVIT – GEDAN/ F �-F�, w otoku:

WLADISLAO IV POLONIAE ET SVECIAE REGI HERCULI PACIFICO
Rw. Dwa orły w tarczach serdecznych, Polski z tarczą z herbem Wazów na piersiach zwrócony

kurtuazyjnie ku dwugłowemu Orłu cesarskiemu z tarczą Habsburgów na piersi, wokoło: +REGALE
AQUILAE PROGENERANT AQUILAM.MDCXXXVII

I. Höhn, śr.48mm, złoto, srebro, Gumowski.58; Stahr.50; CNG.559; 

Połączono awers z wyobrażeniem Herkulesa pokonującego trzygłowego Cerbera. Na awersie
tym Władysław IV został przedstawiony jako antyczny Herkules, który pokonał trzy smoki – trzy
wrogie kraje, na rewersie wyobrażono dwa Orły - polskiego i cesarskiego zwrócone ku sobie. Taka
wersja medalu mogła i zapewne podobała się zarówno gdańszczanom jak i dworzanom chcącym się
przypodobać władcy, bowiem akcentując jego posiadanie mile łechtali późność królewską, traktując
króla, jako odpowiednik mitycznego Herkulesa24. Niezwykle interesujące jest wykorzystanie motywu
Herkulesa w medalu ślubnym. W okresie Renesansu następowało wczytywanie antycznej mitologii
w dorobek myśli chrześcijańskiej. Bardzo szybko też sztuka adoptowała różne antyczne postaci tak
mitologiczne jak i historyczne. Przyrównywanie królów, władców czy wodzów do postaci mitycznych
jak Herkules, Jazon, Tezeusz, czy historycznych jak Aleksander Wielki, Hannibal lub Cezar
zdominowało sztukę dworską. Postać Herkulesa w tematyce emblematycznej wiązano z pokonaniem
przeważających sił nieprzyjacielskich. Doskonale mit ten nadawał się do wykorzystywania w dobie
wojen i konfliktów religijnych. Oczywiście symbol ten był niejako zastrzeżony dla władców, miał
ukazywać ich w glorii sławy, a jednocześnie postać Herkulesa ściśle związana była z ówczesną etyką
i moralnością. Władysław IV ukazany jest na tych medalach jako król, który pokonał wcześniej troje
nieprzyjaciół, a teraz wstępuje w związek małżeński. Wątek małżeński stał się tylko pretekstem, bo
dla Gdańska istotniejszym było ukazanie całego kontekstu politycznego. Nic zatem dziwnego, że
kompilacja dwu stempli, wybijana dla rozprzedaży miała znacznie silniejsze konotacje z uroczystością
ślubną, niż te ofiarowane w darze weselnym. Bieżące cele polityczne zdominowały w Gdańsku obraz
ślubnej uroczystości. Gdańsk w sposób niejako panegiryczny wyrażał swoją pochwałę dla przymierza
Wazów i Habsburgów. Cecylia Renata powiła w 1640 roku syna Zygmunta Kazimierza (zmarł w
1647 roku), sama zaś zmarła w 1644 roku, w rok później Władysław IV postanowił ponownie się
ożenić w 1646 roku z Ludwiką Marią Gonzagą. 

Panna młoda miała przybyć do Polski drogą morską, stąd główne uroczystości zaślubin
początkowo miały się odbyć w Gdańsku. Choroba króla jednak nie pozwoliła na osobiste przybycie
do Gdańska, zatem sama ceremonia miała się odbyć się później. Ślub został zawarty 10 marca w
Warszawie. Królowa przypłynęła do Gdańska 10 lutego 1646 i pozostała w nim przez 10 dni. Miasto
przygotowało się do tej wizyty i pobytu królowej niezwykle wystawnie.25Oprócz parad, popisów
tanecznych i licznych fajerwerków, wystawiono w Gdańsku także sztuki teatralne, pisano utwory
muzyczne i panegiryczne, które odtwarzano w czasie przeróżnych balów i uroczystości. Jak pisze
M. Stahr, „z tej okazji przywołano w Gdańsku cały bogaty aparat mitologiczno-alegoryczny, służący
gloryfikacji pary królewskie; znalazły się nim również umiejętnie rozłożone akcenty panegiryczne
samego Gdańska”.26

Miasto i tym razem wydało okazjonalne medale w złocie i srebrze specjalnie zaprojektowane
przez Sebastiana Dadlera i Jana Höhna. Omawiając je możemy zauważyć pewną rywalizację obu
artystów. Przy projektowaniu poprzednich medali, jeden był skrępowany zamówieniem królewskim,
a drugi koniecznością zrealizowania politycznego zamówienia złożonego przez Radę miasta. Pierwszy
nawiązał do tradycyjnych medali, przedstawiając scenę zaślubin, drugi użył mitologicznej przenośni. 
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24 Gumowski, sugeruje, że ten medal należał do tej grupy, jaką rajcy gdańscy zgodnie z Uchwałą dodatkowo dla siebie odbili, ponadto,
jeszcze, widzi w nim ten medal, który w liczbie 47 sztuk rada miasta skonfiskowała Höhnowi za dodatkowe, nielegalne odbicie w
złocie w 1641 roku, Gumowski, medale Władysława IV...s. 80.
25 Z. Nowak, Lata rozkwitu i nauki...., w: Historia gdańska, t. II, s. 737
26 M. Stahr, Medale...., s. 143.



06. Medal z okazji ślubu Władysława IV z Marią Ludwiką z 1646 roku; 
Aw.:  Siedząca na tronach para królewska ze złączonymi dłońmi na tle galerii udekorowanej

gobelinami, wzorzysty baldachim ozdobiony heraldycznymi orłami. Król w koronie z berłem w dłoni
w stroju cudzoziemskim, z łańcuchem Orderu Złotego Runa, u jego stóp porzucone zbroja i szpada,
królowa w małej 5 pałkowej koronie z jabłkiem królewskim w dłoni w wydekoltowanej sukni i
naszyjniku z pereł, w otoku: 

SISTE GRADU BELLONA IUBET PUNC IUNO QUIETEM. EN FACIĀ2 TIBI SIT DULCIS
AMORE QUIES  (powstrzymaj kroki Bellono, Junona nakazuje pokój, niech stanie się słodki pokój,
przez miłość)

Rw.: Orzeł w koronie rozpościera skrzydła nad tarczą miejską, podtrzymywana przez dwa lwy.
U góry  teragram Jahwe. Część napisu w otoku, dalszy ciąg w wierszach. WLADISLAO IV POLONIAE
SVECIAE REGI UT LUDOVICAE MARIE MANTUANAE� SPONSIS| // FATA POLO VENIUNT,
HOMI / NUM SUNT VOTA IEHOVA/ TU DEWOTA IUVA: TU/ SACRA PACTA FOCE� /SINT EA
FAUSTA NOVIS / CONSORTIB9 HIS9 SUB ALIS / PAX REGNUM POPULUS /FLORERAT ET/
GEDANUM / M DCLVI (Władysław IV król Polski i Szwecji i Ludwiga Maria Mantuańska  - losy
pochodzą z niebios, sprawa ludzi są śluby małżeńskie, Jahwe Ty wspieraj sprawy nabożne, sprzyjaj
świętym ślubom: niech one będą dla nowych małżonków szczęśliwe, i pod skrzydłami niechaj kwitnie
pokój królestwo, lud i Gdańsk)

Medalier Jan Höhn, śr.56,9mm; złoto wagi 16 dukatów: Gumowski.96; Stahr.-; CNG.571 

Tym razem obaj odwołali się do swoich własnych przemyśleń i komentarzy, a tematem, nie
jak poprzednio był alians rodów, ale sama para młoda.

07. Brama tryumfalna na cześć Ludwiki Marii Gonzagi, strony, architekt Jerzy Münch,
sztychował Wilhelm Hondius.28
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28 Ilustracja  zbiory PAN Gdańsk, zobacz także:  A. Kurkowa, Grafika ilustracyjna gdańskich druków okolicznościowych XVII
wieku, Ossolineum 1979, s. 175
A. Kurkowa, op. cit., s.144.



Na medalu Höhna widzimy scenę zaślubin, gdzie Król i królowa siedzą na krzesłach pod
baldachimem trzymając się za ręce. Gęsta draperia tkaniny nadaje wnętrzu wyjątkowo dostojny
charakter. M. Stahr łączy to przedstawienie z obrazem Boya i sztychem Hondiusa przedstawiającym
bramę triumfalną, jaką wystawiono z okazji wjazdu królowej do Gdańska29. 

Sztych przedstawia dwukondygnacyjną bramę zdobioną rzeźbami, gdzie na pierwszej
kondygnacji widać obraz Adolfa Boya ukazujący siedzącą parę królewską trzymającą się za ręce. Jest
zatem pewne, że nawet jeśli artysta projektował medal wcześniej, tu musiał znać te projekty i
wkomponował takie wyobrażenie w swój medal. Druga strona wygląda już na przygotowywaną w
pośpiechu. Praca nad doskonale zaprojektowanym awersem musiała zająć sporo czasu, skoro na
rewersie zdecydował się na umieszczenie tylko kartusza z herbem Gdańska, umieszczonego pod orłem
w koronie. U góry tetragram Jahwe w tarczy słonecznej, a niżej 11- wierszowy okolicznościowy napis.
Szereg gotowych punc z tarczą miejską, postaciami lwów, teragramem z imienia Jahwe czy
chmurkami, artysta miał gotowych, przygotowując stemple do donatyw z panoramą miejską w latach
1644 – 1645. 

08. a/b. Punce wyobrażające tetragram Jahwe, tarczę słoneczną oraz kartusz herbowy miasta,
używane na donatywach wybijanych w 1644 i 1645 roku, a ułatwiające prace nad detalami medali
ślubnych.30

Ważnym elementem dopełniającym symbolikę awersu tego medalu, przy jego komponowaniu
była porzucona u stóp króla szpada i zbroja. Porzucone insygnia wojenne współgrają z napisem, który
głosi, że bogini wojny Bellona ustępuje bogini miłości Junonie. Cała skomponowana treść inskrypcji
i obrazów od razu wskazuje na miasto jako na ich autora. Na rewersie tego medalu ślubnego, mamy
już wyraźny wieniec z tertragramem hebrajskim imienia Jahwe w promieniach słonecznych
spadających na kartusz herbowy miasta. Jednocześnie treść napisu tłumaczy użycie tego symbolu,
oto bowiem nowych małżonków szczęśliwe, i pod skrzydłami niechaj kwitnie pokój królestwo, lud i
Gdańsk. Bóg Ojciec sprzyjać ma małżeństwu i wspierać sprawy nabożne. Jak brzmi treść inskrypcji:
losy pochodzą z niebios, sprawą ludzi są śluby małżeńskie, Jahwe Ty wspieraj sprawy nabożne,
sprzyjaj świętym ślubom: niech one będą dla Orzeł zaś ma chronić ma królestwo, lud i Gdańsk. 

Oto znakomity przykład dydaktyki protestanckiej kierowanej przez Gdańsk do króla, a sam
napis został skomponowany, tak, że władca Polski katolik ma przede wszystkim odczytać, że to nim
osobiście opiekuje się Bóg. O ile na awersie napis jest lekko ironiczny, nakazujący Bellonie się
powstrzymać, aby dać słodki spokój nowo poślubionej parze aby mogła się sobą nacieszyć. Treść ta
odnosi się do szczęścia małżeńskiego i radości nowo zaślubionych małżonków. Strona odwrotna,
podporządkowana jest miastu, które wnosi inwokację, aby pod ich panowaniem królestwo kwitło,
pokój dawał szczęście jego mieszkańcom. Treść zgodna z luterańską tradycją przestrzega parę
królewską: że losy układa niebo, ludzie mogą zawierać śluby, panować, rządzić, ale wszystko to dzieje
się za sprawą Boga
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09. Wersja II, Aw.:  Odmienne nieco napisy: SISTE GRADU BELLONA IUBET PUNC IUNO
QUIETAM EN FACIAN TIBI SIT DULCIS AMORE QUIES 

Rw. WLADISLAO IV POLONIAE SVECIAE REGI UT LUDOVICAE MARIE
MANTUANAE� SPONSIS|// FATA POLO VENIUNT, HOMI / NUM SUNT VOTA IEHOVA/
.....GEDANUM�/ �M�DC�LVI � / / �10 MART: (10 marca – data wjazdu królowej w Warszawy)

Śr.57mm; złoto, srebro, Gumowski.97; Stahr.56; CNG.572; 

Herb miejski umieszczony u góry medalu nie jest tylko zwykłą informacją gdzie wybito medal.
Umieszczenie kartusza herbowego przed napisem wprowadziło miasto jako podmiot składający owe
życzenia młodej parze. Jednocześnie miasto wyraźnie zaakcentowało, że Gdańsk korzysta jak i całe
królestwo z królewskiej (Orlej) opieki, ale tak naprawdę nad miastem czuwa przede wszystkim Bóg
i z jego wsparcia siłę czerpie miasto. Podobne uznanie miasta za poddanego jedynie prawdziwej
władzy jaką jest Bóg widać i w treści kolejnego medalu, tym razem zaprojektowanego przez Dadlera.
Jego kompozycja jest bardziej z jednej strony alegoryczna a drugiej realistycznie nawiązuje do
morskiej podróży królowej. Okręt królowej a za nim cała flota wpływająca do Gdańska. U góry dłoń
z niebios trzyma szarfę z zawieszonymi dwoma tarczami herbowymi, na jednej widnieje Orzeł Polski
na drugiej jest herb Gdańska. 

10. Medal z okazji ślubu Władysława IV i Ludwiki Gonzagi z 1646 r. 
Aw.:  Dwie tarcze zawieszone na wstędze trzymane przez dłoń wyłaniającą się z obłoków,

tarcza z Orłem polskim, tarcza z herbem Gdańska, pod nimi na taśmie: NIHIL ISTA SECABIT (nic
ich nie rozerwie ), u dołu trójmasztowiec z lewej dwa małe statki eskorty, w tle morze i twierdza w
Wisłoujściu; w otoku: WLADISLAO IV�POL:AC SVEC�REGI:ET LUDOVICAE MARIAE
CONIUGIBUs� (Władysław IV król Polski i Szwecji i Ludwika Maria zaślubieni)

Rw. Siedzący na trofeach Mars za nim stojący Amor łukiem i strzałą, na głównym planie stojące
postaci personifikacji Wiary i Pokoju z gałązka oliwną, nad nimi tetragram Jahwe i wychodzące z
chmur promienie słońca, data łacińska u dołu: M D C X L VI., na armacie monogram SD, w otoku:
MARTE CUBANTE FIDES ET PAX TUTA OSCULA REDDUNT(gdy Mars spoczywa Wiara i Pokój
całują się bezpiecznie)

S. Dadler; śr.49mm złoto, srebro; CNG.574-576. 

Tym razem w przeciwieństwie poprzedniego medalu, nie tarcze herbowe obojga małżonków
ale Korony i Gdańska są głównym tematem Gdańsk prezentuje się tutaj jako miasto równe Polsce, na
tyle bogate i samodzielne, żeby się uważać za partnera. To, że obie tarcze trzyma boska ręka, to
dodatkowy akcent wskazujący, że Gdańsk korzysta z poparcia niebios. W 1646 roku sytuacja miasta
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była w stosunku do króla dosyć komfortowa, miasto wcześniej wygrało z nim szereg potyczek
zmierzających do ograniczenia miejskich przywilejów. Gdańsk czuł się w swoich prawach na tyle
pewnie, że chciał królowi delikatnie to okazać, wydając medale które podkreślały że związek Gdańska
z Koroną wynika z wzajemnych korzyści i licznych wspólnych interesów miasta i Rzeczpospolitej, a
nie poddaństwa. Wygrywając długoletni spór o nakładanie podatków na wpływające do Gdańska
statki, jednocześnie wyraźnie podkreślał, specjalną inskrypcją, że ani spory ani królewskie naciski
nie zniweczą wierności miasta. Mówi o tym zawieszona pod tarczami szarfa z napisem: NIHIL ISTA
SECABIT - gwarantując tym samym, że sojusz Gdańska z Koroną jest nierozerwalny. Opisuje ten
medal Löchner, nawiązując do symbolicznej jego wymowy, gdzie ślub jest tylko pretekstem do
politycznego prezentacji miasta31.

Druga strona medalu jest już bardziej alegoryczna i związana z królewskim związkiem. Widać
tam odpoczywającego Marsa i tryumfującego przez chwilę Kupidyna prezentującego swoje atrybuty -
łuk i strzały. W centrum medalu „Wiara” i „Pokój” całują się, nad nimi tetragram Jahwe i wychodzące
z chmur promienie słońca. To współzawodnictwo Marsa i Amora miało w ówczesnej Europie
wydźwięk bardziej erotyczny, ale w ówczesnej Polsce zdominował ten temat aspekt czysto
polityczny.32 Związane to było z planowaną wojną z Turcją, a w małżeństwie z Gonzagą dwór Polski
widział gwarancję poparcia Francji dla tych zamierzeń. Z uwagi na rywalizację Francji i Austrii w
sprawach europejskich, gdzie pomału zmierzano ku pokojowi w toczącym się blisko 30 lat konflikcie,
a wyjątkowo aktywna była w tym kierunku polityka Francji Ludwika XIV33. Stąd uzyskanie jeżeli
nie wsparcia, to neutralności Francji, wydawało się niezwykle istotne. Czytając zarówno przesłanie
alegoryczne, gdzie Mars odpoczywa i wiążąc to z treścią eksponującą, i to na obu medalach, istotę i
wagę pokoju, widać, że Gdańsk był poważnie zaniepokojony planami wojennymi Władysława IV.
Dodatkowy propagandowy efekt wybicia tego medalu to jednoznaczne ukazanie Gdańska jako
równorzędnego partnera królewskiej władzy, kontekst tej równowagi można widzieć też w nawiązaniu
do szlacheckiego przesłania Nihil Novi, według jakiego funkcjonowała szlachecka Polska. Nic o nas
bez nas”, wybieralny król składają przysięgę każdorazowo to prawo potwierdzał.34 Widać też, że i
Gdańsk posługując się taką symboliką wyraźnie się ku tej idei skłaniał, zaznaczając, że bez Gdańska,
nie sposób wojny każdej wojny planować. Charakterystyczną cechą siedemnastowiecznych
przedstawień medalowych jest ich wielowątkowość: postacie z mitologii greckiej i rzymskiej sąsiadują
z motywami biblijnymi, treści polityczne wyrażane są przy pomocy symboli religijnych, a jeden znak
może zawierać w sobie kilka - niekiedy zupełnie odmiennych - poziomów znaczeniowych. Losy, życie
ludzkie pojmowano jako splot rozmaitych, często sprzecznych sił. Liczne konflikty, wojny,
zmieniające się sojusze sprawiały, że zarówno obywatel Królestwa Polskiego, Gdańska, czy
jakiegokolwiek zakątka Europy, traktował Boga jako coś swojskiego. Sakralizował swoje czyny,
wszystko co czynił władca, wszystko co czyniła Rada miasta, wsparte było odwołaniem do Boga.
Bóg był niemal na wyciągnięcie ręki. Boskie promienie na każdej donatywie spadały na miasto. Każdy
jej odbiorca czytał tetragram boskiego imienia i nie miał wątpliwości, kto tak naprawdę kieruje losami
miasta. Pierwiastek boskości odczuwany przez każdego mieszkańca, wynikał z tego, że kierował się
niezwykle prostymi zasadami protestanckich katechizmów. Jeżeli korzystał z emblematyki, symboli,
sztuki antycznej to jedynie po to, aby bardziej unaocznić codzienną obecność boskiego pierwiastka
w swoim życiu. Zapewne do tego dochodziła, zepchnięta bardziej w podświadomość, mentalność
średniowiecznej obawy przed światem. Stąd tak chętnie odwoływano się bohaterów antyku, którzy
wojowali z wieloma bogami, teraz utożsamianymi z przeciwnościami losu. Artyści, malarze, zaludniali
polskie lasy i litewskie puszcze faunami, satyrami i nimfami, które doskonale czuły się w kraju pełnym
kościołów i słynącym z gorliwej pobożności. Podobnie działo się w Gdańsku, gdzie odwołując się do
protestanckich nakazów, widziano w każdym symbolu rękę bożą, kierującą czynami ludzi. Herkules
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dumnie wkracza do dekoracji świątyń, król w dekoracji i w symbolice łatwo zmienia się w antycznego
bohatera. Druga strona medalu jest już bardzie alegoryczna i związana z królewskim związkiem.
Widać tam odpoczywającego Marsa i tryumfującego przez chwilę Kupidyna prezentującego swoje
atrybuty. W centrum medalu król staje się Herkulesem, królowa przedzierzga się w Junonę czy
Minerwę, a Amor, syn pogańskiej Afrodyty - Wenus, staje się niebieskim posłańcem, Amorem bożym,
a antyczne boginie Fidex i Pax, stają się już tylko posłańcami Boga, dającymi przerażonym nieraz
ludziom nadzieję. Oczywiście nie jest tak, że w Koronie bezkrytycznie kościół akceptował wszystkie
formy sztuki i nie dostrzegał zagrożeń. J. Białostocki przytacza fragment uchwały synodu kościoła
krakowskiego z 1621 roku: „…zakazujemy również wszelakich obrazków odbitych na papierze i
przedstawiających niektóre sceny z życia Zbawiciela naszego z wydrukowanymi na nich pieśniami
niemieckimi, gdyż przeważnie drukują je heretycy oraz dlatego, że zawierają niektóre rzeczy sprzeczne
z Pismem ś. Przedstawiają na przykład Jezusa niosącego dzieci na rękach i całującego je (co zwykły
czynić niewiasty). Niczego takiego nie opisują Ewangeliści, lecz po prostu opowiadają, że Pan postawił
obok siebie dziecię wśród uczniów i, objąwszy je, nauczał na jego przykładzie - ku uniknięciu pychy -
prostoty i pokory.” 35 Mówimy już o okresie nieco późniejszym, gdzie zasięg oddziaływania różnych
sztuk a i także medali zamawianych w Gdańsku, a także u europejskich artystów, z których większość
pochodziła z miast protestanckich lub sama była aktywnymi protestantami, przynosiła obce katolikom
treści, schowane za intelektualną retoryką, która mimochodem oddziaływała na odbiorców, przenosząc
obce im programowo treści. Zaniepokojenie kościoła było tym większe, że następowała już adaptacja
symboliki protestanckiej w sztuce katolickiej, która chcą czy nie uznawała ikonograficzne
przedstawienia za własne. Takie czysto protestanckie wyobrażenia jak „gołębica” będąca
protestanckim symbolem Trójcy Świętej.

Kolejnym o luterańskich korzeniach była symbolika „ tarczy słonecznej z promieniami” lub
wieńca z hebrajskim zapisem imienia Boga, oko opatrzności, bóstwa antyczne ukryte pod postaciami
aniołów. Za tym szło adaptowania tekstów biblijnych kopiowanych z popularnych katechizmów Lutra.

Omawiając medale ślubne warto zwrócić przy tej okazji uwagę na istniejące wersje tego
samego medalu, czasami różniące się drobnymi akcentami. Medalierzy wykonywali kilka wariantów
tych medali, czego nie widać przy medalach zamawianych przez dwór, Zarówno Dadler jak Höhn
wykonali w Gdańsku po trzy odmiany medali ślubnych z okazji ślubu Władysława IV i Ludwiki Marii.
Trzy medale Jana Höhna, doskonale ukazują sposób pracy medaliera. Na jednej odmianie widnieje
data roczna, był to medal przygotowywany na przyjazd królowej, gdy nieznana była dokładna data
ślubu. Ten medal otrzymała królowa podczas swojego pobytu w Gdańsku. Kolejną wersję Höhn
przygotowywał w związku ze ślubem, umieszczając na stemplu nazwę miesiąca. Medal ten, znany
jedynie w złocie, można uznać za próbne odbicie, bowiem w trakcie prac nad tym stemplem odbył
się już królewski ślub i sam medal okazał się być już nieprzydatny. Ostatnia odmiana tego medalu,
już datą dzienną ślubu, była wykonana później i wybijana głównie w srebrze, dla rozprzedaży wśród
szlachty i Gdańszczan chcących posiadać podobne medale jak te, które otrzymała królowa od Gdańska
z okazji swojego ślubu. Obok medali zamówionych przez Radę, w mennicy gdańskiej Dadler wybił
medal z portretem króla i królowej zamówiony przez dwór. Istnieje pewien problem jako, że potocznie
medale te wybijane w złocie i srebrze (o różnej wadze) przypisywane są Radzie miasta jako ich
emitentowi. Marian Gumowski, powołując się na zapis kronikarski, widzi w nich medale wybite przez
Radę miasta.36 Raczej, jednak widzieć trzeba w nich medale zamówione przez dwór w mennicy
gdańskiej.37 Bardzo zróżnicowana ich waga wskazuje, że miały być przeznaczone raczej na podarunki
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wśród gości weselnych.38 Zainteresowanie ślubem i medalami związanymi z powtórnym małżeństwem
królewskim sprawiło, że Jan Höhn i Sebastian Dadler dodatkowo dobijali swoje medale z uwagi na
zainteresowanie nimi patrycjuszy gdańskich. Jak zużyty był stempel i jak wielkie zapotrzebowanie
było na posiadanie tych medali, może wskazywać drobny detal, jakim było przedłużenie promieni
słonecznych na dadlerowskim medalu. Ten zabieg wynikał z konieczności pogłębienia wytartego
stempla, stąd medalier przedłużył promienie aby ukryć jakieś wytarcia. O tym, że medale te były
potem dobijane i to bez zgody Rady miejskiej wskazuje awantura miedzy medalierem a Radą miasta,
która złapała Höhna starszego na nielegalnym dobijaniu medali, stemplami należącymi do Rady.
Skonfiskowano wtedy 47 gotowych już medali ślubnych.39 Na medalach z 1646 roku kończy się
praktycznie zainteresowanie ślubami królewskimi w Gdańsku, co było wynikiem sytuacji
politycznej.40 Jan Kazimierz, jako brat Władysława IV poślubił po prostu Marię Ludwikę, wdowę po
Władysławie IV i został obrany królem, na te okazje dwór zamówił niewielką liczbę medali, które
przygotował już Jan Höhn, wykorzystując gotowy stempel z popiersiem królowej. Śmierć młodego
królewicza Zygmunta Kazimierza w 1647 roku, praktycznie przekreśliła plany Wazów stworzenia w
Polsce władzy dynastycznej.41/42

Gdy oddzielimy gdańskie medale wybijane za panowania Wazów od szeregu innych
królewskich medali, to prezentują się nam one jako jednoznaczny kod. Niezależnie od przyczyny ich
powstania, Rada Gdańska czy to w medalu czy w donatywie prawie zawsze akcentuje swoją
samodzielność i wskazuje na obustronne korzyści związku miasta z królem i Rzeczpospolitą. Niemal
każdy gdański medal komentuje bieżącą sytuację polityczną, ukazuje aktualny stosunek Gdańska do
króla i królewskich sprAw.:  Szczególnie widać to serii medali politycznych, które za panowania
Władysława IV wydaje Gdańsk. Te pierwsze w literaturze numizmatycznej nazywane są medalami
chwały królewskiej. Jednak trzeba w nich widzieć coś więcej niż tylko wybijanie medalu dla próżności
królewskiej. Jest kilka medali wydanych w bardzo określonej sytuacji politycznej. Odwołują się one
do władcy, ukazują Gdańsk jako potężne i wierne Koronie i królowi miasto. Pierwszym takim
medalem, ukazującym pozycję Gdańska wobec króla i Rzeczypospolitej były omówione już emisje
Zygmunta III (z lat 1587-1594), ukazujące wierność miasta. Kolejne, nawiązujące do tego przesłania
medale wybito w latach 1642, 1653, 1654, 1685, 1697 i 1754. Wraz z donatywami wybitymi w 1644
i 1650 roku, wszystkie te medale łączy zarówno bieżący komentarz polityczny jak i jednoznaczne
określenie roli Gdańska wobec króla i Korony Polskiej. 

Medal Chwały Królewskiej został wybity w 1642 roku i należał do najokazalszych medali tego
panowania, ale trudno znaleźć powód dla jego wykonania. Z uwagi na swój czysto gdański charakter,
trzeba w nim widzieć medal wybity przez Radę Miasta, a niezamówiony w otoczeniu królewskim.
Polityczna sytuacja po roku 1641 była dla miasta ze wszech miar korzystna. W tymże roku nastąpiła
całkowita likwidacja floty królewskiej stacjonującej w Gdańsku, która ograniczała swobodę handlową
Gdańska i prowokowała flotę szwedzką do blokady miasta, gdy flota królewska próbowała pobierać
opłaty w imieniu króla. W latach 1638 i 1639 miastu udało się skutecznie storpedować próby
wprowadzenia uchwalonych przez Sejm ceł w porcie gdańskim, a także uniemożliwiono zamiar
przejęcia przez króla dochodów z pobieranej przez Gdańszczan culagi.43 Medal ten został szczegółowo
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pozłacaną misę, na której 200 sztuk złotych medali różnej wagi po 12 i 15 dukatów, a nawet 5 sztuk nawet po 100 dukatów każdy, a
cały podarunek wyniósł 10.000 talarów. Gumowski widzi w darze również te wybijane w Gdańsku medale, natomiast te 100 dukatowe
identyfikuje z medalem ”Chwały królewskiej wybitym w 1642 roku”. Według różnych kronikarskich relacji, miały tam być medale
także z wizerunkami króla i królowej, warto tutaj zauważyć, że dwór zamówił u Dadlera również medale z tej okazji wyobrażające
króla i królową (zobacz: tenże, poz.86), nie można zatem wykluczyć, że królowa otrzymała je razem. 
41 M. Gumowski, medale Władysława IV…, s. 109.
42 Księga królów i książąt polskich, pod red. K. Kuczyńskiego, Warszawa 1999, s. 140.
43 Culaga była podatkiem miejski nakładanym przez miasto na obce statki wpływającego do Gdańska, król prze wiele lat postulował
aby większą część tego podatku miasto przekazało królowi, na co oczywiście Gdańsk się nie zgadzał, Historia Gdańska, s.655/656.



opisany przez Mariana Gumowskiego i Marię Stahr44, stąd omawiając go będziemy powtarzać już
zaprezentowane tezy wzbogacając je o kontekst historyczno - polityczny. Na awersie widzimy króla
Władysława IV na koniu w pozycji paradnej zwanej lewadą45, w zbroi rajtarskiej, przepasanego szarfą
dowódcy z łańcuchem Orderu Złotego Runa i w peruce. Na uprzęży herby Wazów, w dłoni buława
regimentarska, z pistoletem w olstrach. W głębi scena batalistyczna nawiązująca zapewne do bitwy
pod Smoleńskiem. Nad nim dwaj Geniusze trzymają wieniec laurowy oraz gałązkę oliwną i liść
palmowy.46 Wokoło inskrypcja: …(oto Władysław, co po trzech wojnach przywrócił pokój, godny
korzystać z tego po trzykroć, aż przez trzy pokolenia). Postać króla przedstawiono w ujęciu heroicznym,
nieomal w formie pomnika, co jest szczególne na drugiej mniejszej odmianie. Maria Stahr, przy opisie
tego medalu odnosi się do analizy Mieczysława Morki, który w wielowątkowy sposób zanalizował
sens takiego przedstawienia władcy47, widząc w tym dążenie do przedstawienia władcy w formule
heroicznej, jak i ogólnoeuropejską tendencję ukazywania władcy w formule absolutystycznej, uznając
jeźdźca jako symbol władzy suwerennej państwa i strażnika prawa.48 Strona odwrotna medalu, to
apoteoza miasta. Ukazuje dostojne i wierne miasto jakim jest Gdańsk, ukazane w formie
panoramicznego widoku z zaznaczonymi charakterystycznymi budowlami, otoczone nowoczesnymi
obwałowaniami. Za miastem morze pełne okrętów, a przed miastem scenki rodzajowe: powóz
sześciokonny czy jeźdźcy zmierzający ku miastu. U góry tetragram Jahwe i postaci alegoryczne,
trzymające w dłoniach klucz, pierścień, statek, a na miasto spływają promienie słońca.

11. 11a. Medal Chwały Królewskiej z 1642 r.
Aw.:  Postać Władysława IV na spiętym koniu w zbroi rajtarskiej, przepasany szarfą dowódcy

z łańcuchem Orderu Złotego Runa, w peruce. Na uprzęży herby Wazów, w dłoni buława
regimentarska, z pistoletem w olstrach,  na tle panoramy z wyobrażeniem sceny batalistycznej. Nad
nim dwaj Geniusze  trzymają wieniec laurowy, u dołu: HAC TRIPLICE /DIGNUS, w otoku: ECCE
WLADISLAUM�QVI POST TRIA BELLA QVIETEM RESTITUIT�SIGNUM HAC TER TRIA SECLA
FRUI � (oto Władysław, co po trzech wojnach przywrócił pokój, godny korzystać z tego po trzykroć,
aż przez trzy pokolenia.

Rw.: Panorama Gdańska na tle Żuław i morza ze statkami. U góry w wieńcu z chmur tarcza
słoneczna z promieniami w środku zapisane po hebrajsku imię Boga – JAHWE. W chmurach  dwie
postaci alegoryczne, trzymające w dłoniach klucz, pierścień. W środku mniejsza bogini otwiera róg
obfitości z którego sypią się wszelkie dobra symbolizujące dostatek. U dołu dwa lwy podtrzymują
tarczę  miejską zwieńczoną wieńcem z dwoma liśćmi palmy i gałązką winnego grona. W otoku:
IHOVIAE FULTA MANU REGIS DUM PROTEGORALIS. SPONTE MIHI OCEANUS VISTULA.
TERRA FAVENT (jak długo wsparty jestem ręka Boga, opiekującego się mną króla, dobrowolnie
sprzyjają mi ocean, Wisła, ziemia)

S. Dadler, śr.80mm; złoto: 100 /80 dukatów, srebro, Gumowski.71; Więcek.113; Stahr.52;
CNG.568
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44 M. Gumowski, medale Władysława IV...,s.95, poz.71; Stahr, medale.s.120-122
45 W tradycji jeździeckiej lewada oznacza sylwetkę poderwanego do góry (spiętego) rumaka, stojącego na dwu zadnich kończynach,
szerzej o sylwetkach koni na monetach i medalach XVII a także na temat symboliki konia w numizmatyce medalierstwie XVI i XVII
wieku, P N 2 /53 /2006,s.7-9.
46 Wprawdzie w zestawie tym wieniec jest laurowy co jest synonimem tryumfu i zwycięstwa ale jednocześnie zachowana jest triada
trzech znaczeń związanych z gałązką oliwną, palmową i laurową odnosząca się do dobrego władcy. Symbolika ta wystąpiła w obrazie
Apoteoza Handlu Gdańskiego na stropie Sali czerwonej ratusza głównego miasta, stając się dodatkową inspiracją, dla twórcy medalu
starającego połączyć się treści uniwersalne w powiązaniu z miastem, szerzej o ich znaczeniu zobacz: E. Iwanoyko, Apoteoza s. 67-68.
47 Morka M., Polski nowożytny portret konny i jego europejska geneza, Wrocław 1986, s.109
48 tenże, s.40. 



U samego dołu piękny kartusz z herbem miasta trzymany przez dwa lwy, w otoku: IHOVIAE
FULTA MANU REGIS DUM PROTEGORALIS SPONTE MIHI OCEANU VISTULA TERRA FAVENT
(jak długo wsparty jestem ręka Boga opiekującego się mną króla, dobrowolnie sprzyjają mi ocean,
Wisła, ziemia). Oto przedstawianie Gdańska jako forpoczty decydującej poprzez handel zbożem, o
dobrobycie całego kraju. Miasto nieomal zawsze przedstawiane jest jako źródło bogactwa dla króla.
Miasto ukazywane jest zawsze jako wierne i stałe w swoich uczuciach do króla i Korony, a
gdańszczanie i tym razem podkreślają, że nie ma Korony bez Gdańska, a Gdańska bez
Rzeczypospolitej. Nad tym wszystkim zgodnie z luterańskim pojmowaniem świata przez gdańszczan
musi unosić się pierwiastek boskości. Wspominaliśmy już o wplataniu jako coś codziennego i osobiste
w postępowaniu gdańszczan, stąd tak liczne odniesienia do Boga i boskiej opieki na jego medalach i
donatywach. Na medalu widnieją, u góry w części niebiańskiej, małe postaci aniołów z atrybutami
odnoszącymi się do miasta i jego roli. Przy jednych artysta umieścił statek, przy innych snop zboża,
czy paki towarów (to atrybuty symbolizujące czym i jak miasto handluje). Po stronie drugiej widnieją
już atrybuty z zakresu pojęć moralnych, klucz, to atrybut siły i autorytetu władzy, pierścień jest
znakiem wiary gdańszczan w sprawczą siłę Boga, a żuraw ma symbolizować czujność Gdańszczan,
tak w obronie wiary jak i miasta. Usytuowanie w środku putta które wysypuje na miasto zawartość
rogu obfitości symbolizuje zamożność ale wynikającą z pracy i pobożności jego obywateli. Gdańsk
wprowadził na swoje medale symbolikę wszechobecnego Boga, patronującego wszystkim zamiarom
miasta. Gdańsk w wyjątkowy sposób wplatał religijność i sposób jej wyrażenia. Dla zamawiającego
medal władcy odniesienia do Boga były potrzebne li tylko aby ukazać boskie pochodzenie władcy.
Owe Dei Gratia, było jedynym pożądanym wsparciem jakie król oczekiwał na medalu od Boskich
symboli. Gdańsk zmusił władcę do przyjęcia wizji Boga w szerszym i bardziej emocjonalnym
wymiarze, jako stałej obecności. 

Medal Władysława IV jest pierwszym, na którym miasto ukazało tak jednoznacznie
protestanckie widzenie idei wszechobecnego Boga. Istotne jest, że na awersie, zamarkowano jego
istnienie poprzez niebo zapełnione chmurami, z których wyłania się postać anielska dekorująca laurem
zwycięscy króla. Niemal wszystkie gdańskie barokowe medale ukazują wszechobecność Boga,
determinuje on wszystkie ziemskie sprawy. To co ukazujemy na kolejnych medalach królewskich to
narzucanie gdańskiej kalwińskiej idei Boga, jako wszech obecnej postaci. Król jako odbiorca medalu,
otrzymywał znakomity swój portret, ukazujący go w apologicznej i heroicznej postaci. Ten medal
zapewne poprzedzał datowany też na rok 1642 mniejszy medal. Ten mniejszy medal, wydaje się być
pierwowzorem dla tej omówionej wcześniej okazałej wersji.

Jednoznaczne w swojej wymowie napisy, nie są jeszcze tak poetyckie jak w omówionym
dużym medalu: LAUDE WLADISLAUM BELLI PACISQ … - Władysław chwałą wojny i pokoju nie
ustępuje nikomu, pokój dla Ludu z pobożności ku Bogom, stwierdza napis na awersie przedstawiając
króla jako bohatera tak wojny i czasów pokoju. Napis na awersie jednoznacznie określa czego miasto
oczekuje od króla i co jest istotą jego związków z Rzeczpospolitą: Ziemia i morze z stamtąd Wisła
daje mi handel Królestwa i korzyści, a miłość Króla spoczynek.

12. Medal na cześć Władysława IV z 1642 wcześniejsza wersja medalu na cześć Władysława IV 
Aw.:  Popiersie Władysława IV na spiętym koniu w zbroi rajtarskiej, przepasany szarfą

dowódcy z łańcuchem Orderu Złotego Runa, w szwedzkim kapeluszu. Nad nim w obłokach aniołki
trzymają wieniec i gałązki palmy. U góry słońce w promieniach, w otoku: LAUDE
WLADISLAUM.BELLI PACISQ SECUNDUS NEMINI AT IN POPULUM PAX PIETATE DIIS
(Władysław chwałą wojny i pokoju nie ustępuje nikomu, pokój dla Ludu z pobożności ku Bogom)
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Rw .Panorama gdańska, u góry tetragram Jahwe, na miasto spływają promienie słońca, u dołu
tarcza miejska trzymana przez dwa lwy, w otoku: HIND. MIHI TERRA MARE INDE COMMERCIA
REGNI VISTULA DAT FRUCT9 REGIS AMOR REQUIEM, u dołu F-F (Ziemia i morze z stamtąd
Wisła daje mi handel Królestwa i korzyści, a miłość Króla spoczynek )

Niesygnowany: śr. 50mm, Dadler.? lub Höhn; złoto, 10 dukatów,  Gumowski.72; Stahr.-;
CNG.56949. 

Panorama za plecami władcy i inskrypcja objaśnia imię i zasługi króla-bohaterskiego wodza,
kompozycja buduję atmosferę, która przybliża postać Władysława IV, jako zwycięscy. Ówcześni
medalierzy bardzo szybko wypracowali krąg scen, które poprzez umieszczenie szeregu drobnych
emblematycznych lub ikonograficznych detali budują atmosferę wzmacniającą wyobrażenie
Władysława IV, jako zwycięscy. Dla rady miejskiej zamawiającej ten medal, zwycięskie batalie króla,
nie są tak istotne, jak oddźwięk polityczny jego czynów.50 Nie wygrane, ale ich następstwa, czyli
traktaty pokojowe SA dla rady miejskiej Gdańska najistotniejsze.  Rada miasta zamawiając u swoich
medalierów medale, konsekwentnie budowała swój polityczny i ideowy przekaz, sukcesywnie
przyzwyczajając odbiorcę do konieczności wczytywania się w skomplikowaną grę przesłań religijnych
i politycznych. Gdańsk mając na względzie katolickiego odbiorcę, którym był król i dwór polski,
starał się nadać protestanckiej religijnej symbolice bardziej uniwersalny charakter. Dlatego liczne
protestanckie a nawet miejsko - republikańskie symbole, akcentujące równoprawność dwu podmiotów
króla i Gdańska, poprzez delikatności formy i uniwersalność treści nie wywoływały w katolickiej
Polsce żadnych głośnych protestów. Medal Gdański często odwołuje się do symboliki rzeki, czyniąc
z Wisły nie tylko symboliczną rzekę dobrobytu Wisła, ale podnosząc jej realny wymiar, jako głównego
szlaku handlowego, którym spławiano głównie płody rolne do Gdańska. Gdańsk poprzez całą
symbolikę przypomina szlachcie, że jej bogactwo zależy od gdańskiego handlu. Treść inskrypcji
umieszczonych na medalu wyraźnie współgra z inskrypcjami umieszczonymi na Złotej Bramie,
zazwyczaj wprowadzającej orszak królewski i gości do miasta.  

13 a/b. Gdańska Złota Brama z dewizami kształtującymi idee tego handlowego miasta,
umieszczonymi przez Abrahama van dem Blocka w 1612 roku, na polecenie rady miejskiej. Wjazd
zewnętrzny zdobi dewiza w języku niemieckim: ESNVSSE WOLGENENDIENDIAE DICH LIEBEN
MUSSEFRIEDE SEINIWENDIG IN DEINEN MAVRENVND GLVCK DEINEN PALASTER (Oby
dobrze wiodło się tym, co miłują, oby pokój panował w twych murach i szczęście w pałacach). Psalm
122, w.6-7. 

Inskrypcja łacińska od strony miasta: 51: CONCORDIA RESPUBLICAE PARVE CRESCVNT
DISCORDIA MAGNA CONCIDVNT (Zgodą małe państwa rosną niezgodą wielkie upadają). 
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49 Na ilustracji egzemplarz ze zbiorów w Dreźnie. 
50 Szerzej o ikonograficznych wyobrażeniach jakie znalazły się na monetach i medalach obleganych i zdobywanych miast pisze
J. Dutkowski, Oblężenie miast w ikonografii monet XVI i XVII…, s.5-9.
51 Fotografia autora.



W tak budowanym przekazie na miasto spadają takie same korzyści, jakie są udziałem króla i
Rzeczypospolitej. Z tegoż powodu, główną rolą króla jest chronić miasto, bo tego niego zależy
pomyślność królestwa. Jak widać treść inskrypcji medalu współgra z  credo Gdańsk umieścił na Złotej
Bramie. W wersji raz niemieckiej od strony wjazdu i łacińskiej przy wyjeździe: czytamy na bramie:
Oby dobrze wiodło się tym, co miłują, oby pokój panował w twych murach i szczęście w pałacach)
(…) zgodą małe państwa rosną niezgodą wielkie upadają, a na ,medalu szersze rozwinięcie tej idei:
…Ziemia i morze z stamtąd Wisła daje mi handel Królestwa i korzyści, a miłość Króla spoczynek. 

Mówiliśmy już, że świat religijnych uniesień i świat Boga jest na tuż tuz na wyciągnięcie ręki.
W sztuce Baroku odnajdujemy szereg powielanych schematów. Medale tego typu nieomal zawsze
zachowują swoisty trójpodział. Góra przeznaczona jest dla ukazania ingerencji i boskiego patronatu
w życie codzienne miasta, środek dla wyrażenia treści, która jest przedmiotem medalu, w tym wypadku
było to miasto. Dolna część medalu to apokryf zamawiającego czyli Rady miasta i artysty. W dolnej
części nieomal zawsze znajdował się kartusz herbowy, data, a często inicjały mennicze. W wypadku
medali oficjalnych, tzw. królewskich strona główna przeznaczona będzie dla władcy a rewers dla
miasta. 

Scena bitewna za Władysławem IV jest przecież nieokreślona, według barokowej retoryki
miejsce opisywanej akcji nie wymagało przestrzegania geograficznej ani historycznej precyzji. Istotą
jest ukazanie króla, jako heroicznego bohatera, którego zasługi maja charakter ponadczasowy. Bo jak
pisze Maria Stahr: „…wykreowanie barokowej ikonografii heroicznej królów polskich dokonało się
pod dłutem medalierów gdańskich – nie umniejszając roli mecenasa królewskiego – często przy
udziale gdańskich inwestorów. 

Taka sytuacja, w której miasto królewskie Gdańsk wiodło prym w dziele gloryfikacji króla,
wyprzedzając niekiedy środowisko dworu, odcisnęła swe piętno na charakterze medali, wyrażając się
niekiedy złożonością treściową i ikonograficzną...”52 Olbrzymi wpływ na poziom tak merytoryczny
jak i artystyczny miał patronat Rady miasta a także olbrzymia dojrzałość polityczna i artystyczna
ówczesnego patrycjatu Gdańskiego. Patrycjusze gdańscy jak i zwykli kupcy, posiadali znaczące
kolekcje dzieł sztuki, grafiki i malarstwa53. Uczestniczyli też w życiu artystycznym miasta. Relacje z
pobytów króla, czy królowej zawierają opisy balów ale także różnych przedsięwzięć artystycznych
jak wydarzenia plenerowe, sztuki czy koncerty. W I połowie XVII wieku istniała w Gdańsku stała
scena grająca sztuki szekspirowskie. Czynne były liczne oficyny wydawnicze, które przedrukowywały
popularne w Europie, poradniki przybliżające świat religijnych symboli, czy poświecone
emblematyce54. Istotne było to, że Gdańsk tak poprzez wchłanianie nowych migracji i stały ferment
intelektualny, który był skutkiem własnych podróży nie tylko w interesach ale i w celach poznawczych.
Ponadto środowisko gdańskiego patrycjatu było jak na owe czasy dobrze wykształcone, zatem i
łaknące spotkań intelektualnych i otwarte na płynące ze środowisk protestanckich, nowe idee jak też
dyskutujące o aspektach pobożności i opisywania świata. To pokazuje nam jak ważną rolę w życiu
intelektualnym z konsekwencją polityczną planowano i emitowano medale królewskie. Na to wszystko
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52 Rozwijając tę myśl konstatuje dalej: „zarazem wątki królewskie splatały się z treściami reprezentującymi miasta fundatora. Tendencja
ujmowania i oceny wydarzeń przez pryzmat lokalny stanowiła stały element gdańskiej ikonografii medalierskiej”, zobacz. M. Stahr,
medalierstwo gdańskie, w: Aurea Porta Rzeczypospolitej, katalog wystawy, Gdańsk. 1997,s.165. 
53 Kolekcje gdańskich rodzin z XV wieku omawia A. R. Chodyński, Gdańskie kolekcje numizmatów i medali od końca XVII do końca
XIX wieku, w: Aurea Porta nr3/1994, s.33, autora wymienia tam nazwiska wielu zainteresowanych sztuką i jej kolekcjonowaniem
burmistrzów, patrycjuszy, rajców a nawet kupców, wśród nich spotykamy takie osobistości jak: rajca Arnold van Holtenm, burmistrz
Bartłomiej Schamann(1559-1614); ławnik Karol Schwarzwald (1591-1643), Henryk Schwarzwald Starszy (1619-1672). A od decyzji
takich właśnie osób leżały decyzje o biciu medali. Doświadczenia, wykształcenie i pasje kolekcjonerskie umożliwiały im takie określanie
tematyki medali, które niosły polityczne i ideowe przesłania.
54 Interesującą polemikę na tle rozumienia emblematów w Gdańsku opisuje K. Cieślak, Emblematyka „serdeczna” Daniela Cramera

w dekoracji kościołów gdańskich w XVII wieku, w Aurea Porta nr3/1994, s.139nn. W 1617 roku opublikowana została przez Daniela
Cramera pastora kościoła Mariackiego w Szczecinie książka opisująca emblemy serdeczne z wyobrażeniem serca. Książka ta cieszyła
się dużym zainteresowaniem w Gdańsku, skoro w kilku gdańskich kościołach znalazły się dekoracje inspirowane zamieszczonymi tam
miedziorytami. Dekoracje te wywołały też swoistą wojnę, pomiędzy gdańskimi pastorami. Przeciwnikiem tej propozycji, artystyczno -
interpretacyjnej z pozycji ortodoksji luterańskiej był Jan Corvinus, senior misterium duchowego i pastor kościoła Mariackiego, a
zwolennikiem jego zwolennik Daniel Dilger pastor tegoż kościoła, który w 1639 roku wywalczył zgodę na dekorację emblematyczną
w duchu Cramera na filarach kościoła Mariackiego. Temu przedsięwzięciu patronowali też ławnicy kościoła św. Katarzyny bastionu
nowej pobożności luterańskiej.. 



nakładały się doświadczenia wybitnych a i zapewne ze sobą rywalizujących osobowości artystycznych
jakimi byli Dadler i Höhn. Można by wyciągnąć wniosek, że z tej rywalizacji zwycięsko wyszedł
Höhn, bo po 1651 roku, Dadlera widzimy już w Hamburgu. Przez swoją obecność Sebastian Dadler
wywarł przez swoją sztukę wielki wpływ na Gdańsk i jego artystyczne oczekiwania jak na króla
polskiemu, któremu narzucał niezależnie od wskazówek czy oczekiwań królewskich, swój
indywidualny i duchowy wymiar protestanckiej teologii, zmuszając niejako króla do akceptacji jego
widzenia roli władcy. Obaj medalierzy realizując zadany temat, szukali własnych form jego duchowej
inspiracji. Dobrze wykształcony patrycjat Gdańska, czuły na niuanse polityczne i religijne, umiał
znaleźć z artystami wspólny język znaczeń, osiągając przez to dwa cele jakimi było uhonorowanie
osoby króla, a jednocześnie ukazanie Gdańska jako partnera a nie królewskiego wasala. 

Dopełnieniem politycznej wymowy medali Gdańskich jest donatywa majestatowa wybita w
1644 roku. Modelowana przez Jana Hohna, stanowi dopełnienie  treści widocznych na medalach.
Zachowuje też na stronie miejskiej charakterystyczny trójpodział na sferę boską, miejską heraldyczną.
Panorama miasta ukazuje miasto otoczone wałami i umocnieniami. Widoczne są wszystkie
charakterystyczne budynki miejskie, wieże kościołów ratusza, bram miejskich a nawet reprezentacyjne
kamienice. Na  miastem mocno rozbudowana sfera ukazująca opieką Boga nad miastem, samo imię
Boga zapisano alfabetem hebrajskim i wkomponowano w słońce które otacza miasto słonecznymi
promieniami. Postaci anielskie wyłaniające się chmur trzymają atrybuty takie jak  miecz i waga
(potwierdzające prawa i przywileje miejskie, a także podkreślające siłę miasta). Kolejne to gałązki
oliwne i palmowe, atrybuty boskiej opieki i gwarancja pokoju. W środku złączone dłonie sypią z „rogu
obfitości” wszelkie dobra, co znamionuje dostatek i zachowanie bogactwa. Jeżeli treść tej donatywy
połączymy z ideowym przesłaniem omawianych medali to widać wyraźnie stałe nawiązywanie do tej
samej symboliki opieki Boga nad miastem, króla przynoszącego pokój, co gwarantuje pomyślny
rozwój miasta a zatem i całego królestwa. 

Donatywa majestatowa z 1644 roku

Aw.: Półpostać króla w koronie i zbroi w prawo z koronkowej krezie, przepasanym szarfą, na
ramieniu zawiązana druga szarfa dowódcy. Na piersi łańcuch Orderu Złotego Runa. W dłoniach
ozdobionych koronkowymi manszetami berło i jabłko królewskie. Przy pasie widoczna rękojeść
szpady. W otoku:   VLADISLAUS IIII D¢G¢ REX POL & SUEC¢ M¢ DUX¢ LITV¢RUS¢PRUS

Rw.: Nad panoramą Gdańska opasanego wałami i , wieniec z chmur z którego na miasto spadają
promienie słońca, w nim hebrajski napis Jahwe. Z chmur wyłaniają się cztery dłonie postaci anielskich,
pierwsza trzyma gałązką oliwną i palmową, druga miecz i wagę. W środku dwie złączone dłonie i
sypiące się z nieba „boskie dary”. U dołu mała tarcza z herbem miasta podtrzymywana przez dwa
lwy. Po bokach data 16-44, poniżej inicjały G-R(Gerhard Rogge kierownik mennicy w Gdańsku). Pod
tarczą głoski medalierskie I-H (Jan Hohn). W otoku:  REGIA CIVITAS GEDANENSIS  FIERI  FECIT
( królewskie miasto Gdańsk wybić kazało)

Jan Hohn, śr.42mm, Gumowski(1938).77; Więcek (1989), s.60; Dutkowski, Suchanek
CNG.268; 

Gdańsk wykreował kilka portretów władcy. Od portretu wyrażającego heroiczną postawę,
poprzez zatroskanego o sprawy kraju króla, aż po wyidealizowany portret królewski zaopatrzony we
wszystkie atrybutu władzy. Jak na powyższej donatywie, gdzie król występuje w półpostaci w kronie
i zbroi. Trzyma też w dłoniach berło i jabłko panowania. 
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W Gdańsku, po raz pierwszy na medalu ukazano postać króla na koniu. Atrybut wyjątkowy,
nawiązujący do idei cesarzy rzymskich, które ukazywały ich często na koniu, po aby wzmocnić
przekaz i pokaz siły (Bowiem pod kopytami końskimi kryli się pokonani). Cesarz na koniu górował
nad poddanymi i do tego nawiązywała idea wzmacniająca tym samym boskość władzy królewskiej.
Na monecie portret królewski to gwarant dobroci pieniądza.  Natomiast na medalu wizerunek władcy
spełnia znacznie bardziej ideowo rozbudowaną rolę. Także kierunek ustawienia portretu ma istotne
znacznie, król ukazywany jest w ujęciu profilowym skierowanym w prawo55. 

Portret króla Władysław IV na koniu.

Rada miasta zmawiając lub realizując dworskie zamówienia na królewskie medale, zawsze
starała się rozbudować symbolikę o akcenty miejskie, podkreślając wielką role miasta w
Rzeczypospolitej. Im bardziej efektownie skomponowana jest strona popiersiowa, tym bardziej  bogato
przedstawiane są atrybuty miasta. Wydaje się, że obaj gdańscy medalierzy zarówno Sebastian Dadler,
jak Jan Höhn doskonale rozumieli intencje rady miejskiej. Starając się zachować znaczeniową
równowagę pomiędzy stroną królewską a miejską. Nawet ma medalach dworskich lub przeznaczonych
dla króla, potrafili wprowadzić idee i symbole religii protestanckiej, kojarzonej często właśnie z
Gdańskiem. Także symbole związane z miastem jak tarcza herbowa Gdańska lub atrybuty miejskie
były mniej lub bardziej jednoznacznie wkomponowywane w treść medali. 

Збірник наукових статей. Випуск 33.
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55 W numizmatyce gdańskiej ani w medalierstwie gdańskim nie pojawiło nigdy popiersie królewskie skierowane w lewo, ani
wyobrażenie władcy w postaci stojącej, wynikało to z pewnej tradycji, która stojącą postać rezerwowała dla cesarza, zaś głowa w lewo
mogła być odbierana jako spojrzenie wstecz, co nie pasowało do konwencji miasta twardo stąpającego po ziemi.


